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'~ Okręgowy Zakład chowu drobiu" w Erding, 
w górnej . Bawaryi jest to taki właśnie zakład, o ja­
kiego powstanie czyni starania od lat 10-ciu z górą -
Krajowe Towarzystwo chowu drobiu we Lwowie i jaki 
niebawem rozpocznie się budować w Jarosławiu. Na­
gląca potrzeba i konieczność tego rodzaju zakładów 
jest wprawdzie u nas od dawna uznaną, jed llak nie­
szczęsnym zwyczajem naszej biurokracyi sprawa tak 
ważna, prze w leka się latami, z powodów czysto formal­
nej natury, które nie mając nawet zasadniczego zna­
czenia, odraczają w nieskończoność zrealizowanie tak 
pożądanych instytucyi, które od dawna znajdują się 

w każdym kulturalnym kraju. 
Erding budzi we mnie prawdziwie przykre wspo­

mnienia, gdyż raz już zakładowi tamtejszemu poświę­
ciłem wzmiankę. Było to przy redagowaniu sprawo­
zdania z czynności Zarządu kraj. Towarzystwa chowu 
drobiu za r. 1907. Wspomniałem tam o nim z powodu 
notatki o projektowanym zakładzie chowu drobiu we 
Lwowie. Niestety, chociaż starania o utworzenie za­
kładu we Lwowie rozpoczęto o rok wcześniej niż 

w Erding, chociaż kwota, którą już uzyskano na ten 
cel jest daleko wyższą niż fundusze na zakład niemie­
cki, to ten stoi i działa już od r. 1905-go. U nas, 
prawdopodobnie wiele jeszcze papieru trzeba będzie 
spisać i wielu lat cierpliwości, ażeby doczekać się zre­
alizowania tego, co Niemcy, - mający pozatem oprócz 
niezliczonej ilości prywatnych wzorowych szkól i za-

Za.kła.d hod. drobiu w Erding. 1 
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kładów drobiu, - dziesiątki podobnych instytucyi publi­
cznych n. p. w Finkenwalde, Waldgarten, Crollwitz, 
N euss, Schiffmiihle, Mahlsdorf etc. - w przeciągu nie­
spełna 2 lat dokonały. 

Zakład chowu drobiu w Erding, mieście położo­
nem o 1 ½ godziny drogi kolej owej na północ od Mo­
nachium, obejmuje z górą 15 morgów obszaru, prze­
znaczonego na okólniki dla drobiu. 

Zakład ten składa się z małego jednopiątrowego 
budynku głównego, w którym mieści się mieszkanie 
dozorcy domu, wylęgarnia, sala wykładowa, kancelarya 
kierownika, kuchnia i skład karmy; obok zakładu znaj­
duje się duża hala z dachem oszklonym, służąca jako 

-sala wychowawcza dla piskląt. Poza budynkiem głó­
wnym znajdujemy na terenie zakładu cały szereg kur­
ników, stajenek i wychowalń, urządzonych pojedynczo, 

· według ogólnie przyjętej metody, a któryeh opis za­
dalekoby nas zaprowadził. Dodać muszę że dla roz­
płodowych kaczek urządzono obszerny staw sztuczny 
odrostowy, w którym równocześnie odchowuje się zna-

·czna ilość karpi. Staw przedzielony jest poprzecznie 
siatką drucianą na tyle części, ile stadek oddzielnych 
ma mieć doń przystęp. 

Kierownikiem zakładu jest Dr. Rudolf Ulrich, 
-który wraz z innymi silami nauczycielskimi, dojeżdża­
jącymi w razie potrzeby - udziela nauki na kursach, 
urządzonych w zakładzie, a nadto obowiązkowo udziela 
porady fachowej wszystkim, tego żądającym hodowcom 
w górnej Bawaryi. 

Do technicznego prowadzenia wlilzystkich czynno­
ści, wchodzących w zakres hodowli służy w Erding 
ptasznik (Ge:fliigelmeister), mający do pomocy przy 
pracach grubszych dozorcę domu. 

Jak ważne znaczenie zarówno gospodarcze, jako­
też i teoretyczno praktyczne mają tego rodzaju insty-
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tucye, to okazuje się choćby z ~amego zadani_a,_, któ-
remu sl-uży i które spełnia zakład . w Erding. , 

Zadanie tego zakładu w kierunku gospodarczym 
obejmuje produkcyę i _ dostawę doborowych jaj wylę­
gowych i poprawnego drobiu rozpłodowego, przyczem 
z pominięciem zupełnem ki_erunku spo_rtowego kładzie 
si~ główną wagę jedynie na dzielność użytkową zwie,-­
rząt Jaja wylęgowe i drób rozpłodowy, do dalszej ho, 
dowli przeznaczony pochodzi wyłącznie od doskona­
łych i zdrowych reproduktorów o stwierdzonej <;>d por:­
ności i doskonalej' produkcyi. W kierunku teoretycznQ • 
praktycznych badań przeprowadza się w Erding :do­
świadczenia co_ do wartości i użyteczności poszczegó~­
_nych gatu~ków, ras i odmi9:n drobiu, co do sposobów 
żywienia, rodzajów karmy, użyteczn o ści aparatów wy„ 
,lęgowych i wychowawczych oraz gniazd ~atrzaskowych 
tudzież innych przyrządów do hodowli drobiu„ rozma­
itych ko_nstrukcyi, ~onserwowania jaj, a wreszcie urzą­
dza się doświadczalne p_róby w rozmaitych innych 
kierunkach. 

Niemniej ważnem zadaniem zakładu jest mlzie­
lanie w nim nauki o gospodarczej h odo"Yli drobiu, która 
obejmuje naturalny i sztuczny wylęg i wychów, ~y­
_wieni~ i tuczenie drobiu, zabijanie , i dresowanie oraz 
pakowanie tegoż, _ książkowość i obliczanie rentowno­
sm, budowę kurników, naFZędzi i aparatów do hodo­
-wli drob~u _ s~~żących i t. d. 
_,-· W .E:rding ~a prowadzono w tym c~lu kursa trzech 
..kategoryi: 1) jednotygodn_iowe kursa na - wiosnę; ~) 
.dwudniowe kursa poświęcone nauce _ tuczenia i bicia 
.drobiu. - w październiku; 3) a wres_zcie ~ trzymi~się­

.czne ,kursa dla osób, ktąre ,pragną osjęgną,ć, dy-płom 

pt~sznik~ (Q-eflugel~eister). , 
W tern miejscu wypada mj oś_wiadczyć się, że w z~­

_ 
\ 

peln_ości sluszn,em . i 
'· 
uzą,sadniqnem j~st zdanie :Ęlarón~ 
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J. Brunickiego, wypowiedziane przy pewnej sp'lsohno­
ści na posiedzeniu Sekcyi chowu drobiu, że war­
tość jednomiesięcznych kursów w szkole fachowej w Zie­
lonej dla elewów jest wielce wątpliwa i że wolałby 

mniejszą liczbę kursistów, lecz za to przynajmniej 
przez ½ roku pobierających naukę. Zdanie to nie po­
winno przebrzmieć bez echa, gdyż elewi powinni nie 
tylko zaznajamiać się na kursach z techniką wylęgut 
żywienia itd., ale powinni mieć możność naocznego stu­
dyowania pisklęcia, od eh wili wylęgania, aż do całko­
wi tego rozwoju. W ten tylko bowiem sposób można 
przyswoić sobie całkowitą wiedzę i znajomość przyrody 
drobiu, urobić rutynę w jego ocenianiu i obchodzeniu 
się z nim w każdym kierunku. Tak też pojmują na­
ukę chowu drobiu za granicą n. p. w światowej sławy 
zakładzie Dr. Lavalle w Schi:ffmtthle pod Berlinem 7 

Schwarza w Grubschiitz w Saksonii, gdzie program 
nauki przewiduje też kursa cało- i półroczne. 

My lnem jest zatem zdanie członków Sekcyi, utrzy­
mujących, że najdłuższe kursa, trwające trzy miesiące 
mają byó tylko we Fra.ncyi. 

Oczywiście, iż wiele bardzo można skorzystać 

i na 4-tygodniowych kursach, zwłaszcza, jeżeli sam 
przedmiot nie jest dla elewów nowością i gdy cho­
dzi tylko o uzupełnianie swych wiadomości, ale jeżeli 
ma być mowa o kształceniu samodzielnych kierowni­
ków większych przedsiębiorstw drobiowych, chociażby 
tylko jako u boczny dział gospodarstwa traktowanych, 
lub co więcej sil nauczycielskich, tam koniecznie po­
trzebną jest gruntowna. teoretyczna i praktyczna wie­
dza, na której opanowanie oprócz dobrych chęci, za­
miłowania, zdolności i wytrawnych nauczycieli -
potrzeba koniecznie dłuższego czasu nauki, bez któ­
rego o na.byciu doświadczenie. w pra.ktycznem stoso­
waniu tak wszechstronnych i bogatych wiadomości, 
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jakie obejmuje hodowla żywych zwierząt - me może 
być mowy. 

Uczestnicy kursów trzymiesięcznych mający w Er­
dii:.g nazwę praktykantów, z reguły otrzymują od rzą­
du bawarskiego zasiłki w wysokości 250 Mk, nadto_ na 
ten sam cel przyznają stypendya: Wydział okręgowy 
.Bawaryi górnej i tamtejsze Towarzystwa chowu dro­
biu; zarówno · na te kursa, jak i na krótsze dopuszcza 
-się tylko osoby przynależne do Bawaryi. Pomimo tego 
cenzusu, ograniczającego udział obcokrajowców, od czasu 
aktywowania tych kursów tj. od lutego 1907 r. po 
koniec 1912 roku odbyło w Er:ding naukę 50 prakty­
kantów i 468 uczestników kursów kilkudniowych. 

Program nauki w zakładzie w Erding zatwier­
dzony został przez bawarskie Ministerstwo spraw we­
wnętrznych, a do jej udzielania obok kierownika za­
kładu dr. Rudolfa Ulricha, ustanowiono jako do­
centów: tajnego radcę dr. A 1 brechta, profesora wyż­
szej szkoły weterynaryi w Monachium, radcę ekonomi­
cznego W. Ma ie r a z Rosenheim i weterynarza po­
wiatowego z Erding M. S eh mu t te re ra. 

Nauka w czasie kursów dzieli się na wykłady 
teoretyczne i na ćwiczenia praktyczne Wyk la dy 
obejmują: wiadomości z zakresu ekonomicznego zna­
czenia hodowli drobiu, o jego gatunkach i rasach, da­
lej anatomię i fizyologię drobiu, naukę p żywieniu, 

składzie i przyrządzaniu pokarmów dla piskląt, roz­
płodników i tuczników. o natu_ralnym i sztuczny_m wy­
lęganiu, chowie i pielęgnacyi młodzieży; utrzymaniu„ 

1 

.tywieniu i pomieszczeniu drobiu do:rcoslego; hygienie 
i chorobach drobiu; zasadach urządzenia rentownego 
gospodarstwa drobiowego, książkowośei, spieniężaniu 

drobiu i jego produktów; kurnikach i przyrządach do, 
J;wdowli drobiu. 



6 

-- Ó ~ ri cz e~il i a· p r a~k tycz h ·e obej'mują - : 
1. Czynności w wylęgarni: a) sztuczne w y'l ę .! 

g -it ~ie:. 0-bchodzenie się z. wylęgarkami, czyszczenie 
r . napełni'anie lamp; napełnianie · szuflad, obracanie, ba­
danie i chłodzenie jaj; oznaczanie ciepłoty i stopnia 
wilgoci W ' aparatach; prowadzenie za pi~ków statysty­
cznych i informacyjnych co do przebiegu wylęgania; _ 

badanie i sortowanie jaj według ich formy i skoru·py; 
czyszczenie i odkażanie opróżnionych aparatów wylę-· 

gowych; zaznajomienie się z aparatami rozmaitych sy-1 

stemów-; b) Wylęg naturalny: Nasadzanie kwok;­
ich żywienie i hygiena. Przegląd faj; prowadzenie za-~ 
pisków. .. 

2. Prace w wychowalni: Obsługa sztucznych ma­
tek; znajomość rozmaitych systemów tych aparatów.-

a. Prace -w kuchni: Przyrządzanie rozmaitych ga-· 
tunków karmy, oparte na zasadach nauki i praktycz.l 
nem doświadczeniu. Sporządzanie specyalnych karm 
dla piskląt. . 

4. Prace w kurnikach i stajenkach drobiu: Czysz-· 
ozenie i od każ anie pomieszczeń, grzęd, gniazd, korytek' 
i pijadełek; obsługa gnia.zd zatrzaskowych. Prowa­
ffzenie listy nośności; żywienie drobiu. 

5. Prace w składzie" jaj: Obracanie jaj wylęgo- ' 

wych, przechowywanie i obchodzenie się z jajami wy ­
lęgowymi i jadalnymi; konserwowanie, pakowani& 
i · wysyłka jaj ; oznaczanie wieku jaj użytkowych. 

6 . . Prace w jatce: Zabijanie, skubanie, dresowanie, 
pakowanie i wysyłka sztuk tuczonych. · 

7. Dobór stad rozpłodowych i nauka -o teorety:­
cznych zasadach rozmnażania. 

Obok bezpośredniego, bardzo dodatniego wpływu 
na poprawę . jakości drobiu w Bawaryi i powstawanie 
nowych większych gospodarstw drobiowych n. p. 
w Traunstein z roczną produkcyą l0.000 kaczek; 
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w Gra:fing (6.000 kaczek rocznie) i w Goldachhof kolo 
Ismaning (2.500 kaczek rocznie), oraz z górą 30 wzo­
rowych kurników -::- zakład w Erding ważne spełnia 

zadanie, na polu praktyczno-teoretycznych doświadczeń. 
Do tych należy zaliczyć próby z aparatami wy­

lęgowymi rozmaitego systemu; pomiary długości pal­
ców u kuraków, mające na celu ustalenie najodpowie­
dniejszej szerokości grzęd (bantów) dla indyków, pan­
tarek, pawi i kur ras rozmaitych; doświadczenia z roz­
maitemi metedami konserwowania jaj oraz co do wzro­
stu rozmaitych kaczek, do wieku dziesięciu tygodni. 

Z badań i prób w tym kierunku przeprowadzo­
nych w Erding należy tu zanotować, iż wypośrodko­

wano na podstawie pomiarów, iż grzędy dla pantarek 
i kur. ras l.iejszych najodpowiedniejsze są szerokości 

4~6 cm, ą1a kur ras dużych, indyków i pawi 5_.:_7 cm, 
przyczem górna powierzchnia powinna być zaokrą­

glona, co ułatwia ptakom wygodne i pewne siedzenie. 
Co do prób z konserwowaniem jaj, to nie badano ża-. 

dnych nowych środków konserwacyjnych, ograniczajl\c 
się d-o badania obecnie ogólnie używanych i zaleca­
nych. Wynik tych doświadczeń streszcza się nastę­

pująco: 

1. Do konserwowania należy wybierać jedynie 
jaja całkiem ~wieże i niepowalane, bez p~knięć lub 
rys·ów; muszą one być przechowane w miejscach chło­
dnych, niewilgotnych, o dobrem powietrzu, a wolnych 
od mrozów. 

2. Dluższą konserwacyę w dobrym stanie (5 mie­
sięcy) zapewnia uży'cie t. ·zw. Antisabroliny, którą się . . . 
JaJa smaruJe, 

3. Jaja konserwowane w stanie suchem tj. po­
wlekane tłuszczami, jak oliwą . konserwującą Dr. Mor­
k'a, lub Antisabroliną przechowuje się lepiej aniżeli 

konserwowane w płynach (szklo wodne, woda wa-
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pienna, Garantol). Z rozczynów konserwujBtcych ja.ja 
uznano w Erding Garantol (100 gramów na 10 litrów 
wody) i szkło wodne (1 liter na 10 litrów wody) za 
najlepsze środki. 

Interesujące wyniki otrzymano z doświadczeń co 
do wzrostu i szybkości rozwoju młodych kaczek - do 
wieku 10 tygodni. 

Ażeby otrzymać odpowiedź na pytanie, jak szybko 
przebiega rozwój kaczek rozmaitych odmian użyto do 
doświadczeń: 1. kacząt rasy Peking, 2. krajowych i 3. 
krzyżowanycb, te ostatnie były produktem dzikiego 
kaczora krzyżów ki i kaczki Peking. 

Przeciętna waga kacząt po wylężeniu wynosiła, 

u Pekingów 50·3 g, kaczek krajowych 47·1, krzyżowa­
nych 45·1. W pierwszych czterech tygodniach rosły 
produkta krzyżowania najszybciej, upierzały się one 
również nadzwyczaj prędko, aż dopiero około to-go 
tygodnia nastąpił pewien zastój w ich rozwoju. Poza­
tero okazało się, że Pekingi w ciągu 10 tygodni rozwi­
nęły się najszybciej, a kaczki krajowe pozostały co 
do wzrostu daleko poza innemi. A że ponadto waga 
ptaków tej odmiany, żywionych na. równi z innemi -
jednakowymi rodzaj ami karmy, stosowanymi przy opa­
sie kaczek - była wyrównaną i tylko nieznaczne 
były różnice co do cięzaru poszczególnych sztuk (Pe­
king), przeto zyskano jeden dowód więcej, iż przy ho­
dowli kaczek na opas należy używać Pekingów, gdyż 
te nietylko dają towar jednolity pod względem wagi 
i wielkości, ale też w jednakowych warunkach hodo­
wli nabierają stosunkowo większej wagi ciała, aniżeli 
inne odmiany kaczek. · 

Co do stanu hodowli drobiu w zakładzie w Er­
ding, to w pierwszych latach istni~nia zakładu starano 
się przedewszystkiem o wyszukanie do chowu najod­
powiedniejszej rasy kur do chowu w tamtejszym, dość 
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ostrym klimacie bawarskiego płaskowyżu. Pierwszym 
krokiem w tym celu było zatem poszukiwanie rodzin­
mych, z dawna zaaklimatyzowanych kur krajowych; 
okazało się jednakowoż, iż kur, w właściwym tego 
słowa znaczeniu - krajowych nie było, gdyż te które 
znajdywano u włościan były produktem najrozmait­
szych krzyżowań i nie przedstawiały w żadnym kie­
runku typu jednolitego. 

Z konieczności zatem zwrócono się do prób z ra­
sami obcemi, przyczem dbając o użyteczność i dobre 
ich przymioty gospodarcze musiano się również powo­
dować względem na upodobanie hodowców do pewnych 
najbardziej poszukiwanych odmian. Przy tych pró­
bnych zabiegach okazały się rozliczne rasy kur, jako 
bardzo odpowiednie, jednakże nie chcąc rozdrabniać 

swej czynności pozostawiono w zakładzie ostatecznie 
tylko 3 rasy kur, i po jednej odmianie kaczek i indy­
ków oraz dwie odmiany gęsi. 

Ograniczając liczbę hodowanych ras i odmian 
drobiu miano na oku, iż zakład nie służy celom po­
kazowym, lecz ma za zadanie wprowadzenia hodo­
wli drobiu na tory racyonalne, ku czemu głównym 
warunkiem jest jednolitość pracy, gdyż cel hodowli 
gospodarczej polega nie na różnorodności ras, lecz osią­
gnięciu największej dzielności użytkowej zwierząt. 

Poszczególne stadka drobiu rozpłodowego dosko­
nalono zapomocą umiejętnej selekcyi, używając do re­
produkcyi przychowku własnego. 

Kury pojedynczych zawodów znajdują się przez 
cały rok razem w stadach, podczas gdy koguty od­
dziela się od nich na czas od 1. lipca do końca gru­
dnia każdego roku. To odosobnienie ma na celu zapo­
bieżenie niepokojenia kur przez koguty w czasie pie­
rzenia się, dalszym celem tego zabiegu jest uzyskanie 

2 Zakład hod. drobiu w Erding. 
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JaJ czystych tj. niezapłodnionych, które jak wiadomo 
dłużej i lepiej dają się konserwować. 

Ten ostatni wzgląd nie ma jednak w zakładzie 
ważniejszego znaczenia, ponieważ z powodu wielkiego 
popytu na jaj a od pada nie tylko potrze ba ale i mo­
żność ich dłuższego konserwowania. Z doświadczeń 

poczynionych w Erding wynika, iż koguty, którym 
odebrano sposobność do podrażnienia płciowego, pomyśl­
niej i szybciej przebywają okres pierzenia się . 

Kur z pierwszego roku nie łączy się wcale z ko­
gutami, a tylko śledzi się ich rozwój i bada nośność 

przez cały pierwszy rok ich życia. 
Jaja od tych kur pochodz~ce sprzedaje się na 

konsum pcyę, po cenie 8 feników za sztukę. 
Kury, których nośność roczna przekracza przy­

jęte w zakładzie minimum (dla lekkich ras 100 jaj, 
dla cięższych 80 jaj ) wciela się do stad zarodowych ; 
z tych stad dobiera się najnośniejsze, a zarazem pod 
względem kształtów ciała i upierzenia najpoprawniej­
sze sztuki, do utworzenia t. zwanych doborowych sta­
dek (Elitestam). 

Tylko jaja, pochodzące od kur ze stad doborowych 
są używane w zakładzie jako wylęgowe lub jako ta­
kie sprzedawane nabywcom. 

Zapomocą gniazd zatrzaskowych kontroluje s i ę _ 

w dalszym ciągu nośność kur dwuletnich i trzy let­
nich, a to w celu dokładnego upewnienia się co do 
całkowitej produkcyi każdej poszczególnej sztuki. Kury 
trzyletnie zbywa się na rzeź po cenach targowych -
za wsze na krótki czas przed okresem pierzenia się. 

Ponieważ nośność ptactwa wodnego nie da się 
ba.dać zapomocą zastosowania gniazd zatrzaskowych, 
przeto kaczki i gęsi ocenia się w Erding pod tym 
względem na oko i według ciężaru ciała; a u kaczek 
ponad to wymiarami dzióba. 
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Wielkość i długość dzióba uważa kierownik za­
kładu w Erding, jako ważną wskazówkę ich dzielno­
ści użytkowei, dziób bowiem zdaniem jego jest u ka­
czek „ 11 aj w a ż n i ej s z y m n ar z ą d e m p r z y p r z y j­
m o w a n i u pokarmów i porównać go można 
z e z n a e z e n i e m ob u w i a d 1 a z d o 1 n o ś c i p i e­
e hura, do mars z u". 

Ten sposób kontrolowania jajonośności kaczek nie 
odpowiada jednak mojemu przekonaniu i nie zdaje mi 
się, by polegał na racyonalnych podstawach, daleko 
bowiem pewniejsze wskazówki w tym względzie daje 
następująca metoda. 

W celu skontrolowania nośności kaczek rozpło­

dowych i wyłączenia z pośród nich sztuk nieproduk­
tywnych, najlepiej w razie potrzeby rozdzielić dane 
stadko na grupy, obejmujące po kilka kaczek, a każdą 
grupę umieścić osobno. W taki sposób sprawdzi się 

z łatwością, w której grupie znachodzą się gorsze ka­
czki, a po dalszem rozdzieleniu danej grupy na poje­
dyncze sztuki, znajdzie się bezpłodne lub małonośne 

osobniki. 
Co do gatunków i ras drobiu, to w Erding ho­

dują kury włoskie, kuropatwiaki, żółte Orpingtony 
i białe Wajendotty; kaczki Pekingi; gęsi pomorskie 
i emdeńskie; indyki bronzowe. 

W latach 1910, 1911 i 1912 uzyskano w zakładzie 
ogółem 76.456 jaj kurzych, z tych sprzedano do wy­
lęgu 23.405 sztuk 1.035 odbiorcom; jaj kaczek uzy­
skano w tym czasie 16.086, gęsich 1.151 ; co do indy­
czych brak dokładnych za pisków. 

Jak już wspomniano przeznacza się pewną część 
odchowanego drobiu corocznie do uzupełnienia stad 
zarodowych, ponadto sprzedaje się drób młody i star­
szy częścią jako rozpłodowy, a częścią do konsumpcyi. 
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W ten sposób rsprzedał zakład w trzyleciu (1910-
1912) 2.673 sztuk żywego, a 3.428 sztuk bi~ego drobiu. 

Tylko sztuki rod każdym względem poprawne 
sprzedaje się, jako rozpłodowe; ceny rniejscowe tychże 7 
zależne od ich wieku wahają się między 4-10 marek 
za sztukę. Przy sprzedaży poza granice kraju żąda 
zakład cen znacznie wyższych n. p. od podpisanego 
po 20 marek za jedną emdeńską gęś rozpłodową, nie 
licKąc opakowania, dostawy do kolei i oględzin wete­
rynarskich1 jednak pozornie tak wysoka cena wydaje 
się mi umiarkowaną w porównaniu do wspanialej ja­
kości tych ptaków, które zarówno . co do wielkości 

wzrostu, jakoteż obfitości białego pierza i puchu mało 
mają sobie równych. 

Sztuki wadliwe pod względem zdrowia lub o nie• 
dostatecznej prod~ktywności sprzedaje się żywe na 

. rzeź lub po utuczeniu, w stanie bitym. Zakład ma na 
taki drób stałych odbiorców. ½ kg. drobiu tuczonego 
sprzedaje się po przeciętnej cenie 1 marki (około 

1 ·20 K); kury rosołowe po 0·80 marki za 1i2 kg. Kaczki 
chowane na tuoz - bez wody do pływania - metodą 

amerykańską, po podkarmieui11 sprzedaje się bite 
w wieku 10 tygodni, po cenie 3·50 marek za sztukę, 
przyczem pierze przedstawia wartość 20 fenigów; ko . 
szta żywienia jednej wynoszą około ~ marek. 

Na uwagę zasługują rezultaty kontroli nośności 
w stadkach doborowych poszczególnych ras kur, obe­
cnie w zakładzie w Erding hodowanych. I tak u kur 
włoskich kuropatwiaków dokonano 14.712 kon­
troli, przyczem stwierdzono średnią nośność roczną 

sztuk dwuletnich na 135 jaj, u kur trzyletnich (2 lata 
i 8 miesięcy) średnia nofoość roczna wynosiła 120 jaj 7 
najwyższą ilość jaj . a mianowicie 163 sztuk w pierw­
szym roku zniosła pierwiastka. U kur Or p i n g t o nów 
ż ó l tych przeprowadzono 7. 767 kontroli nośności, przy-
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,czem stwierdzono .najwyższą nośność roczną 184 jaj, 
po której następowała dopiero kura z 157 jajami w ro­
ku; średnia nośność rocznąjednej sztuki daje 187 jaj. 
Najwyższą produkcyę jaj dały kury Wajendotty białe, 
na które przypada roczna przeciętna. nośność po 160 jaj. 

Rezultaty te zawierają nader cenne dla nas wska­
:zów ki, widzimy bowiem, że kury włoskie, uznane za 
·najnośniejsze zniosły mniej jaj od uznanych za śred­
nio nośne i ogólnie użytkowe (średnia nośność, dobra 
produkcya mięsa) Orpingtonów, a daleko w tym wzglę­
-dzie pozostały poza Wajendottami bialemi. Wyniki 
te zgodne są z podobnemi spostrzeżeniami, dokonanemi 
w Otterbach w Austryi górnej, w zakładzie G. We­
ningera, gdzie również przeciętna n·ośność roczna Wa­
jendottów złotych okazuje · się stale wyższą od nośno­
ści kur włoskich. 

Stąd możemy się upewnić, iż w naszym klimacie, 
:zbliżonym wielce do klimatu płaskowyżu bawarskiego 
nadają się lepiej do gospodarczej hodowli kury półno­
-cno-amerykańskie i wogóle kury z domieszką krwi 
.azyatyckiej, aniżeli kury śródziemno-morskie i ras 
francuskich, które wprawdzie w klimacie ciepłym i ła­
godnym są nieprześcignione co do nośności, .ale przy 
-Ostrych lub nagłych zmianach powietrza w wysokim 
stolJniu tracą swe przymioty. 

Ponieważ wyłania się pośrednio z toku tego spra­
wozdania kwestya użyteczności, w pierwszym rzędzie 
nośności pewnych ras kur, przeto chciałbym w tern 
miejscu poświęcić kilka słów naszym t. zw. Zielonó­
żkom, co do których przyszłości i znaczenia dla ro­
dzimej hodowli drobiu panują rozmaite zapatrywania. 
Głos w tym przedmiocie oddam tu atoli R.yszardowi 
Schonfeldowi, znakomitemu hodowcy polskiemu z Kró­
lestwa Polskiego, którego w· swoim czasie za pyty wa­
lem o opinię co do W ajendottów białych i Zielonóżek, 



z tego· powodu, i 'ż pewne oso.by były zdania, że Wa­
jendotty białe, zarówno jak i inne przez Kraj. Towa­
rzystwo c4owu drobiu rozpowszechniane rasy kur. są 
na ogól mało · nośne i że tylko w · Zielonóżkach leży 

nadzieja poprawienia krajowej hodowli drobiu. 
Muszę jednak poprzednio · zaznaczyć, iż opinię 

p. R. Schonfelda, zgodną zupełnie z mojem. doświad- · 

czeniem pot~ierdziło b.ardzo wiele innych . zu pełń.ie 
kompetentnych osób, n. p. Grzegorz Herman, który· 
na moje zapyt:wie odpis'al mi, że Wajendotty ·bial~ 
okazały się także w największym obecnie w Europie­
zakładzie chow·u drobiu Dr. Lavalle w Schiffmiihle kolo 
Berlina, jako . kury wysoce użyteczne : gdyż pod każ­
dym względem przewyższyły co do swoich zalet 20 
z górą innych ras tamże hodowanych. Dodać· muszę; _ 

że p. G. Herman bawił podówczas w Schiffmiib1e na. 
ku-rsie i że słowa swe pisał na podstawie na miejscu 
nabytego dośw"iadczenia. Jednak od powiedź p R. Schon-. 
felda omawia daną · kwestyę tak wszechstronnie i tak 
pouczająco, iż podanie jej do wiadomości ogółu hodow-· 
ców uważam za rze.cz obowiązku, nie tylko ze względu. 
na poparcie powodów, przemawiających prz.eciwko bez~ 
kryt.ycżnemri i zgoła zbyteczneII1u szowinizmowj ku­
r,zemu, , jakim jest bezwzględne -propagowanie chowu, 
Zielonóżek, ale także dla, zwrócenia uw.agi, że nie po­
winniśmy ' się , krępow: ać fałszywymi i nieuzasadnionymi 
względami _któreby nam przeszkadzały w .korzystaniu 
ze zdobyczy i postępów zagranicznej h.odowli . drobiu ; 

. Otoż p. R. Schonfeld w . tym przedmiocie ~aje: 
nam możność odróżnfonia plęwy od ziarna i . tak mówi=-

„Wskutek zapytania mnie · o Waj.endotty 'bia·le1 
a mianowicie o ich · wartość hodowlaną · w naszych wa..:· 
runkach,·. które to pytanie. właściwie nie powin.no było 
być skier.owane do mnie, jako· do hodowcy specyalnie 
tej rasy dla celów nietyllrn zarodowy-eh, lecz i han~ 

http:powin.no
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dlowycb, bo wiadomo, że każda liszka swój ogoh chwali;­
pozwalam sobie jednak poniżej udzielić niektórych obja--­
śnień, opartych· na 12-letniem doświadczeniu . . 

„ Ponieważ mnie drób swojski nie zadowalnialr 
postanowiłem za prowadzić rasę, która by od powiadał~ 
naszym potrzebom gospodarczym. jeżeli nie pod wszys-t­
kiemi względami, bo doskonałości na świecie niema„ 
to przynajmniej pod możliwie wielu •względami. O co· 
nam chodzić powinno? Mojem zdaniem, jeżeli kura 
jest rasowa., silna, wytrzymała na na ·szą zmienną po• 
godę i temperaturę; jeżeli dostarcza przynajmniej śred­
niej ilości smacznego, soczystego, drobnowlóknistego­
mięsa; jeżeli · n•iesie się lepiej niż średnio; jeżeli jej 
pierze może być użyte w domu, jakkolwiek nie na ró­
wni· z pierzem ptaków pływających, jeżeli wreszcie­
istnieje . łatwość doboru pod względem rasowym - to­
pod słońcem nie znajdzie rasy, któraby pod wymie­
nionemi względami bardziej od powiadała naszym wy­
maganiom n 1. d Wajendotty białe. 

,,Zamachy na Wajendotty białe, przynajmniej do­
chwili obecnej, są strzelaniem nabojami ślepemi. ·Nie: 
przeczę, że w przyszłości może się da wytworzyć coś. 
doskonalszego, dotychc~as wszakże owego · ideału nie­
posiadamy my, ani Niemcy, którzy w zapale patryo­
tycznym pracują obecnie nad udoskonaleniem swego­
„deut·sches Reichshulm ". Wajendotty już od lat .kilku 
wyrugowały Plymesy, biją Orpingtony swoją• wytrzy.: 
małością, żernośc1ą, nośnością, ustępując im tylko po~ 
względem wzrostu i ilości mięstt. O innym drobiu już. 
nawet niema co mówić. 

„Zapal patryotyczny wielu naszych hodowców 
przeciwstawia Wajendottom nowe niby rasy .Ziefonó.!. 
żek, Niezapominajek, Siemieniatek, Czubatek itp.' wy:... 
tworów ostatniej doby.Jakkolwiek wysoko cenię wszyst­
kie objawy uczucia ojczystego, . lecz zanadto realisty--
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-cznie patrzę na sprawy gospodarstwa społecznego, iż­

bym miał miliony, mieszczące się w towarze drobio­
wym, wyrywać z kieszeni narodu, byleby tylko zadość 
-się stało uczuciom pa ryotycznym. W gospodarstwie 
handlowo-przemysłowem przedewszystkiem mieć należy 
na względzie cele praktyczne. 

"W imię tej zasady twierdzę, że w tej eh wili atu­
-tern w hodowli kur są Wajendotty wogóle, a białe 

w szczególności . 

,,Zarzuca się Wajendottom, że ich jaja nie są je­
·szcze dość wyrównane. Tak jest. Barwa jaj obraca się 
w granicy między śnieżnobiałą a bronzową. W śród 
l.00 jaj znajdzie się około 5 jaj śnieżno-białych, około 
:5 mo(;no bronzowych, około 20 jasno-bronzowycb, po-
zostałe jaja, czy li około 70 barwy różowo brunatnej. 
-Ostatnia barwa jest zgodna ze wzorem. Jest to uje­
mną stroną Wajendottów pod względem rasowym, ale 
na to ani Darwin ani Mendel nie znalazł lekarstwa, 
przeciwnie ci uczeni uznali, iż jes1; to koniecznością, 

wynikającą z praw atawiz~u, a co nie jest tak okro­
pnem, gdy się zważy, że Wajendotty, jako r~sa, ist­
mieją dopiero od lat 20. 

"Toż samo prawo nawrotów atawistyczuych zda­
r za się spotykać w grzebieniach prostych, czarnych 
.piórkach i w barwie nóżek. 

,,Żeby W ajendotki niosły drobne jaja, temu sta­
nowczo winienem zaprzeczyć. Jaja ważą przeciętnie 
.55 gr. czyli mają wagę jaj naszych kur swojskich .co­
najmniej, a chyba to nam powinno wystarczać. Więk­
:Sze jaja moglibyśmy wprawdzie otrzymywać od dro­
biu śródziemno-morskiego, ale cóż na . to poradzić, że 

Pan Bóg nie rozpostarł nad nami włoskiego nieba. 
_Hodowcy Wajendottów, którzy pierwszy raz lęgli z jaj 
::Sprowadzanych i jaj od pierwiastek, mogą być po­
~zątkowo zrażeni małą wagą, lecz ci hodowcy za-
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pominają, że pierwiastki wszystkich ras i wszystkich 
kur swojskich znoszą drobne jaja, i że dopiero­
w drugim roku nośności jaja, dochodzą do właści­

wych rozmiarów. Pod wzgh,dem ilościowym Wajen­
dotty należy zaliczyć do kur zadowa.lniająco płodnych. 
Dorównywują kurom śródziemno-morskim, ponieważ; 

niosą się niemal cały rok, . gdy nasze Włoszki i Mi­
norki, niosą się tylko w ciepłych porach roku. Wa-­
jendotki na równi z innemi rasami, niosą 60, ale i 220 
jaj rocznie; przeciętna nośność wynosi 120 jaj w sta­
dzie brakowanem, nie selekcyonowanem, która. to ilość­
jaj zwraca hodowcy koszt utrzymania kury. W razie­
selekcyonowania drobiu, co naturalnie jest możliwe­

tylko w mniejszych stadach, przeciętna ilość jaj · wy­
nosi 155 do 160, co chyba Wajendotkom ujmy nie-­
przynosi. W mojem stadzie nośność przeciętna wynosi 
122 jaja, co wobec ilości kokoszek (110) jest wcale nie­
złym rezultatem, ale miewałem corocznie, po kilka ko­
koszek, które dały mi od 200 do 219 jaj. Na ten te­
mat możnaby dużo rozprawiać, przelewając z pustego­
w próżne, albowiem wiadomo każdemu krytycznemu. 
hodowcy, że płodność jest nietylko cechą indywidu­
alną, ale zależy od żywienia, pielęgnowania, stosunku, 
ilościowego kokoszek do kogutów, chęci do wysiady­
wania i wielu innych warunków, a również nietylko­
u Wajendottów, lecz u wszelakich kur. 

,,O wartości Wajendottów świadczy statystyka_ 
Pomijając listy dziękczynne za Wajendotki, jako kury 
znakomicie niosące się i dostarczające wy bornego mięsa,. 

zauważyłem, że pewne wsie, osady fabryczne, nietylko 
co parę lat do mnie powracają, ale że koło nabywców 
w takich miejscowościach stale się rozszerza. Kółka. 

rolnicze w Królestwie dość często żądają po stokilka• 
dziesiąt jaj na.raz dla. rozdania pomiędzy czlonków­
kółka. Zjednoczone koło Ziemianek osadziło Waj~n-
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~otki na 3 _stacyach zarodowych. Dawniejsi przeciw­
·nicy Wajendottów stali się obecnie wiernymi . hodow .. 
.cami .tych kur. Są zakłady, które zarzuciły hodowlę 

niektórych mniej poszukiwanych ra.s, ażeby na ich 
1Piejsce · wprowadzić - forsowną hodowlę W ajendottów. 
Słowem Wajendotty zdobywają - sobie posterunek za 
posterunkiem, a moje przewidywania co do -ich zwy-
-0ięskiego pochadu zis~czają się .. Jakkolwiek mnie nie.­
raz przychodziła, chęć zaprowadzenia :Minorek, ażeby 
módz intensywniej produkować jaja, bo ta gałąź ho­
dowli najlepiej się u nas· opłaca ... pozostałem wierny 
Wajendottom, ponieważ przekonał~m się , że suma ro­
-czna jaj od Wajendotek nie jest wcale niższa od sumy 
jaj Minorek, oraz, że gdy Wajendotty niosą się przez 
-całą zimę, choć skąpo, to Minorki przestają się nieść 

-w jesieni, w czasie zmiany pierza, a zaczynaj .ą dopier? 
w lutym. Również muszę zapisać ua dobro Wajendo­
.tek ten fakt z minionej zimy , ż-e miewałem przez całą 
-zimę po kilka jaj codziennie, gdy cala otaczająca mię 
-0kolica nie zebrała ani jednego jaja. Może to jest za-
~ługa mej administracyi, która um i ejętnie żywi i pie­
lęgnuje; ale niewątpliwie w tern spoczywa takze . ezęść 
,zasługi Wajendottów, które zimowały przy 20° R 
.w kurniku lekko zbudowanym z tarcic calowych, lecz 
wolnych od przeciągów, bez żadnego sztucznego ogrze­
wania. Gdy jeszcze dodam . że W. są znakomitemi na­
siadkami i matkami, sądzę, że nagonka przeciw Wa­
jendottom zwycięztwa nie odniesie; zbyt wielkie i rze­
czywiste są ich zalety,• aby mogły uledz w walce z nie­
uzasadnioną argumentacyą". 

Powyższych uwag o niższości Zielonóżek od in­
nych użytecznych ras _w ogólności nie na.leły atoli ro­
zumieć fałszywie. Chodzi b.owiem tylko o tę zasadni­
'Czą- różnicę, jaka zachodzi między rasą ustaloną w ka„ 
-.źdym kierunku, a między materyalem na rasę. Rasy 
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ustalone, chociaż obce mamy już do dyspozycyi i powin­
niśmy w własnym interesie z nich korzystać - swoj­
skie zaś Zielonóżki, jak dotąd stanowią tylko mate­
·ry a ł na rasę rodzimą, który dopiero po zupełnem 

ustaleniu, o którym niestety dotychcza8 nie może ł:yć 
mowy, będzie mógł być uważany za rasę. A że do­
tychczasowe usiłowania pojedynczych jednostek, ma­
jące na celu powyższe zadanie nie dały mimo wielo­
letnich starań oczekiwanego skutku, przeto pracą 

w tym kierunku powinny się zająć przyszłe Zakłady 

.chowu drobiu w Jarosławiu i we Lwowie, oprzeć ją 

na chowie w pokrewieństwie, prowadzonym odrębnie 

w kilku rodzinach, co pozwoli na odświeżenie krwi 
bez pomocy obcych rozpłodników, o wątpliwem po­
.chodzeniu i zapobiegnie występującym obecnie usta­
wiczne najrozmaitszym nawrotom atawistycznym, które 
najwymowniej świadczą, iż Zielonóżki nie są jeszcze 
wcale ustaloną rasą. 

Ten też, ważny dla rodzimej hodowli moment, 
-0bok innych zadań publicznych zakładów hodowli dro­
biu, przemawia wyraźnie za naglącą potrzebą jak naj­
.rychlej szego powołania do życia tych instytucyi, które 
nie powodując się interesem, grającym niepoślednią 

rolę u prywatnych hodowców, będ~ w możności nada­
wać kierunek rodzimej hodowli drobiu i sprowadzić 
ją na rzeczywiście racyonalne tory, odbierając równo­
.cześnie z rąk wszelkiego rodzaj u spekulantów i han­
.dlarzy drobiu rozpłodowego i dyletantów hodowców 
wielce dotychczas szkodliwy wpływ na prod ukcyę. 
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